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koniec tymezasowości, 


Nareszcie po długich przejściach, sta- 
tut komisji klimatycznej dla Zakopanego, 
został podobno przez najwyższe władze 
zatwierdzony. Czynności tymczasowej 
komisji klimatycznej dobiegają do końca. 
Miejsce jej zajmie w niedługim czesie no- 
wa komisja, komisja stała, której czas 
fungowania obliczony jest na trzechletni 
okres. Okres w jakim już nie jedno roz- 
poczęte dzieło doprowadzić można do 
końca. Nowo więc wybrać się mająca 
komisja, będzie miała, przez samo po- 
zbycie się tej kuli u nogi, jaką jest tym- 
czasowość, znacznie łatwiejsze, a pozatem 
i znacznie szersze zadanie do spełnienia. 

Z chwilą ustąpienia T. K. U. skończy 
się okres prac przeważnie przygotowaw- 
czych, a zacznie okres pracy twórczej, 
aby jak najbardziej dla Zakopanego i Tatr 
owocnej. Nową komisję czeka i znacz- 
nie rozszerzony zakres działania, przez 
oddanie w jej opiekę całego okręgu sa- 
nitarnego, sięgającego daleko poza gra- 
nice gminy Zakopane. Praca ta wyma- 
gać będzie i znacznego stosunkowo roz- 
szerzenia biura i jego personalu. Zdaje 
się, że dla uzyskania ciągłości w pracy, 
gdy funkcje członków komisji sprawować 
będą nadal przed:tawiciele władz (gmina), 
korporacji (kupcy i przemysłowcy) i to- 
warzystw (Tow. Tatrz, i „Ochrona Przy- 
rody”), t. j. ludzie nie dysponujący bez- 
względnie swym czasem dla stałej pracy 
w komisji i biurze potrzebnego, dobrze 
byłoby, aby kierownictwo biura klima- 
tycznego otrzymało stałego i płatnego 
kierownika, któryby w pracy wewnętrz- 
nej biura i ze stronami zastępował pre- 
zesa i innych członków komisji. 

Przez ustanowienie kierownika biura, 
uzyskałoby się ciągłość prac, czego (mi- 
mo co trzy lata tylko) zmieniania składu 
komisji uzyskać by się nie dało. Tak jak 
dziś się sprawy w biurze T. K, U. przed- 
stawiają, to zmian w niem żadnych prze- 
prowadzać nie ma potrzeby —- obecny 
personal od kilku, a nawet kilkunastu lat 
pozostający na swych stanowiskach, do- 
kładnie z trybem prac zapoznany, daje 
gwarancję dostateczną—chodziłoby więc 
tylko o stworzenie nowego stanowiska, 
stanowiska kierownika komisji klima- 
tycznej. Ze tego rodzaju stanowisko 
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będzie musiało być stworzonem, nie może 
ulegać wątpliwości, chociażby ze wzglę- 
du na znacznie rozszerzony zakres prac 
przyszłej stałej komisji, przez oddanie pod 
jej opiekę całego okręgu sanitarnego. 
'Przypuszczamy też, że T. K. U, która 
ma ostatecznie usankcjonowany dziś pro- 
jekt statutu, jeszcze raz zaopinjować sa- 
ma z siebie tę sprawę na porządku dzien- 
nym postawi i odpowiednio pokieruje. 


(K.) 
Refleksje posezonowe. 


Skończył się zımowy sezon... sezon dziwny, 
kapryśny i chimeryczny jak kobieta w nie- 
bezpiecznym wieku, Czyżby i Zakopane ten 
okres przechodzić miało? Zakopane z samej 
nazwy będące rodzaju nijakiegu, czyli nie wy- 
rosłe jeszcze z wieku dziecięcego, daleką chy- 
ba ma jeszcze przed sobą drogę, aby wkro- 
czyć w „wiek niebezpieczny” — a jednak se- 
zon ostatni nosi na sobie wszystkie te na 
wstępie wymienione przywary. 

Naprzód tedy zaczął się bardzo późno, bo 
dopiero na same święta Bożego Narodzenia— 


zaczął się zatrzęsieniem gości. Goście jednak, 


na swoje i tubylców nieszczęście spadli na 
Zakopane, wraz z spadkiem marki. Spadek 
marki pociągnął za sobą zwyżkę gwałtowną 
cen, ate znow pociągnęły za sobą gwałtowną 
ucieczkę gości, czyli letników, a właściwie] 
„zimowników” z Zakopanego. Potem kiedy 
dzięki ustaleniu się marki, ustaliły się i ceny 
i zima—i gdy mimo ataków prasy na Zako- 
pane, wierni kochankowie Zakopanego zjeż- 
dżać na nowo zaczęli — to znów zaczął się 
gwałtowny „spadek” śniegu. (Zakopane ma 
w tym roku dziwne szczęście do spadków — 
boć i darowizna Zakopanego przez pp. Za- 
moyskich narodowi nie jest niczem innem, jak 
jeszcze jednym spadkiem, ale w tym wypad- 
ku tym „amerykańskim”). „Spadek” śniegu 
przyniósł Zakopanemu -atoli nieszczęście, bo 
rozkwitający sezon zdusił w zarodku. Ostatki 
sezonu, pełne w różne „ostatki” bo ostatki: 
sezonu, karnawału, zawodów narciarskich 
i ostatki drożyzny -— były rzeczywiście znako- 
mite, uie mogły jednak z powodu swego krót- 
kotrwania wynagrodzić „straconych zacho- 
dów” minionych tygodni. 

Tak więc ostatni sezon należał do mniej 
udanych, a przyczyn na to złożyło się i więcej— 
dotąd wymieniliśmy tylko te od nas niezależ- 
ne, czyli tak zwane, „vis majory”— teraz prze- 
chodzimy do własnych grzechów, a niemi by- 
ły: 1) W okresie spadku marki — gwałtowe 
śróbowanie cen, (w czem prym dzierżyli nasi 
sankarze) —śróbowanie nie liczące się z niczem 
i nikim. 2) Przez nasze niedołęstwo pozwoli- 
liśmy Krynicy wydrzeć sobie monopol urzą: 
dzania zawodów narciarskich. 3) Przez nasz 
nieporządek w utrzymywaniu ulic, narażający 
gości na przetrącanie przy jeździe sankami 


„ lerowanie, 


krzyżów, odpędziliśmy dziesiątki tychże—4) 
Przez odmawianie gościom w pewnych pu- 
blicznych lokalach „czarnej kawy” a zmusza- 
nie ich do picia wina, zrobiliśmy sobie opinję 
gniazda łupiskórców.—5) Przez nadmierne to- 
ustępowanie na każdym kroku, 
a nawet forytowanie różnych „szabesgojów” 
obrzydziliśmy Zakopane tym, którzy w niem 
szukają wypoczynku fizycznego i odrodzenia 
duchowego... itd. itd, 

Jest więc dożo i naszej winy, wtem „spa- 
leniu na panewce” ostatniego zimowego sezo- 
nu. Dziś gdy sezon skończył się, a czas po- 
stu, wolny od obowiązkowych bałów i nie- 
obowiązkowych „dancigów” daje nam nieco 
więcej chwił swobodnych do rozpamiętywań, 
należałoby pomyśleć nieco nad przyczynami, 
o których wyżej i przyrzekłszy „szczerą po- 
prawę” wyzbyć się ich wimię dobra Zakopa- 
nego i co najważniejsze własnej kieszeni. 

Ki, Ki, 


fal htl Me dog o tat 


Słuchajcie! słuchajcie! psy szczekają! 

Pod tym tytułem ukazała się w jesieni r. 
1914. w angielskim handlu księgarskim mapa 
Europy, na której narody w granicach swoich 
terytorjów pod psiemi postaciami wyobra- 
żone, obszczekują się wzajemnie i groźnie kły 
sobie pokazują. 

Inna podobna tablica, również produkt an- 
gielski z tego samego czasu nosi napis „Kill 
that eagle”, zabij tego orła, — rozumie się: 
niemieckiego. 

Niemieckie firmy wydawnicze postarały się 
w łot o reprodukcję tych tablic i przekład ich 
tekstów, na wieczną pamiątkę dal, barba- 
rzystwa angielskiego. A pamiętamy jak to, 
w krajach niemieckich posługiwano się wów- 
czas przy wzajenych pozdrowieniach formułką 
„Gott. strafe England” — niech Bóg ukarze 
Anglję! 

lo tylko drobne szczególiki ze stosunków 
międzynarodowych w r. 1914. Nie wytworzy- 
ły się one jednak nagle, bo już od niepamięt- 
nych czasów używały narody w polityce ze» 
wnętrznej chętniej szczekania, niż mowy, mi- 
mo całą wytworność zawodowych dyplomatów, 

Ale i w wewnętrznem życiu, zwłaszcza 
gdy idzie o zagadnienia zasadnicze, podobne 
są często zbiorowości ludzkie co najmniej do 
zgiełkliwych wieców małpich, jak je można 
obserwować w gajach podzwrotnikowych, albo 
w menażerjach. 

Cbarakterystycznem zjawiskiem jest pew- 
ność siebie każdej grupy, a w poszczególnych 
grupach pewność siebie każdego osobnika 
i niezachwiane przekonanie o własnej słusz- 
ności, której się broni rzadziej mową, częściej 
wrzaskiem, jeżeli nie pięścią, kijem, nożem, 
bombą, lub trującymi gazami 

Wyobrażmy sobie zebranie przedstawicieli 
kilku różnych ras, narodów, wyznań, klas spo- 
łecznych i t. p. Czyż nie można z góry prze- 
widzieć, że każdy z nich zechce narzucać swo: 
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ją prawde, swój dogmat innym, jako jedynie 
godny czci uznania i wprowadzenia w życie, 
ale równocześnie nie omieszka wyrazić lekce- 
ważenia i pogardy dla cudzych dogmatów. 


Gdyby sie znalazł przybysz nie ogarnięty 
jeszcze przez żaden dogmatyzm partykularny; 
taka biała, czysta, niezapisana karta, ani przez 
rodziców i nauczycieli, ani przez towarzyszy 
i sąsiadów, ani przez kapłanów tego czy in- 
nego wyznania, ani przez literaturę i prasę 
tego lub innego kierunku; — taka niewiona, 
szczerze nieutralna, przedmiotowa dusza, niet- 
knięta żadną sugestja ni hypnozą, żadaą də- 
ktryną ni groźbą! ub terorem partyjnym i mu- 
siałaby ona na takim zebraniu zwątpić w zdc l- 
ność rozpoznawania prawdy u człowieka, zdal: 
ność objektywnego myślenia i działaniu. 


Taki przybysz widząc ludzi oszołomionych 
swoimi sprzecznymi „aksiomatami”, a chcących 
się wzajemnie przekonywać nie mową lecz 
szczekaniem, wyciem, gwizdaniem, obelgą, 
drwinami, przekleństwem, szyderstwem, groż- 
bą a nawet pałką, kulą, bombą, nożem i t. p., 
raczej zwątpi nawet w swój własny rozum, 
niżby się miał przyznać do której kolwiek 
z tych grup ludzkich. 


Taki gość i obserwator trzeźwy, nie znie- 
zniewolony przez żadną propagandę, zanim 
zwątpi nawet w myśl własną, będzie się mo- 
że starał ocenić objektywnie wartość party- 
kularnych dogmatystów, niezdolnych do sym- 
biozy, i może dojdzie do przekonania, że to 
są ludzie dotknięci mniej lub więcej ciężkimi 
chorobami umysłowemi, ujęci w jarzmo pato- 
logicznych żądz, ambicji, namiętności, nega- 
tywnych afektów, którym podporządkowują 
się ich myśli, słowa postanowienia i czyny. 


Choroba nie jest hańbą, ale nieszczęściem. 
Nie należy oczekiwać cd chorych, żeby się 
wzajemnie leczyli. To mogą czynić tylko ci, 
którzy się już przechorowali 1 ozdrowieli, albo 
ci, którzy a prori są odporni na choroby 
rasowo « narodowo - polityczno - wyznaniowo- 
i tym podobnie partyjao-partykulurne, 


Atoli tych ozdrowieńców i odpornych jest 
bardzo mało, Przeważnie są to choroby prze- 
wlekłe, z wielką skłonnością do niwrotów 
i powtórnych zachorowań. Należą, one do 
tych światowych epidemii, których przebycie 
nie zabezpiecza przed ponownem zasłabnię- 
ciem. Interwencja zdrowych jest mało sku- 
teczna z powodu ich niewielkiej ilości i bra- 
ku publicznych szkół, któreby badały wyżej 
wymienione choroby i podawały skuteczne 
metody lecznicze. Pozostaje tylko droga pry- 
watnego studjowania problemu, i korzystania 
z nadarzonych sposobności przeciwdziałania 
przy pomocy wypróbowanych „arkanów” psy- 
choterapji. 

(dokończeńie nastąpi). 


KAROL KWAŚNIEWS 


LAWINA. 


Przez nieskalanie białe pole, pną się, w kraj 
regli, w ciemne ściany lasu, gdzie pod mięk- 
ką białych puchów pościelą ukryte wykroty 
i złomiska nie tamują drogi — pną się, ly mi: 
nąwszy tę ciemno -zieloną, cichą, w zadumie, 
w szacie z białych okiści, drzemiącą krainę 
żaciszy — wkroczyć w kosówki ptzyziemnej 
dziedzinę — kosówki latem szmaragdowo zie- 
lonej i bujnej, dziś, pod mirjadem skier skrzą- 
cą osłoną, śniącą o przyjściu słońca, o roz- 

warze ptactwa, o radosnej godzinie rozkwitu 
1 puszczaniu zielonych, żywicznych woni peł- 
nych, pędów. 

Pną się w kraj dzikich turni, w królestwo 
śmiertelnej ciszy — kędy swobodne wichry 
o ostre granie szczytów trącając, melodje nie: 
słyszane, a pełne grozy i melancholji grają— 
kędy niepowstrzymane żadną mocą w pędzie, 
lawiny, ta straż świątnicy ciszy, bronią profa- 
nom wstępu, wstępu tam, gdzie jeno wichry, 
a szerokoskrzydłe orły swe władztwo niepo- 
dzielnie dzierżyć prawo mają, 

Pną się, w niepokalanej bieli śnieżnego 
posłania, znacząc szlak wązki, w zakosy idą- 
cy, nart długich ślizgami.. Skrzyp nart wpa» 
da w ciszę, jak fałszywy akord niedostrojo- 
hych 'strun.,. 

Więc pan i władca tej krainy, cisza, uniosł- 
szy głowę z miękkich pościeli, patrzy w oczy 
dwóch świadków, a oddechem swym zimnym 
ruszywszy drzemiące białe pyłki, w twarz im 
ciska, zdając sia mówie 
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NA CO i PO CO.. 


Na co i po co śnieg srebrzysty pada 

i białym płaszczem świat okrywa 

i sędzieiizną na drzewa osiada 

mróz, że raokół martwa preestrzeń siwa,,, 


Na co i po co, na szybach mróz kwiaty, 
djamentami skrzące się, rozpina 

i w tyle k'asy, bujny, przebogaty, 

drwi z wygastego w kuchence komina... 


Na co » po co — lecą z nieba puchy 

i zasypują świat wokól bez końca — 

i w strasznym wycvu dzikiej zawieruchy 

straszą tęskniących do ciepła i słońca... 

Na co i po co — te mrozy i śmiegi, 

ten wiatr, jak skargu okrutna, wyjący 

i te iskrzące się na szybach śniegi 

i roziskrzone niebo pośród nocy — 

Na co i po co?... nie dba na pytanie 

śnieg, jeno dalej nielitosny pruszy,.. 

co mu, biedoty zmarzniętej konanie, 

gły sam tak zimny i taki bez duszy.. 
Zakopane 1924. 
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ZRZĘDZENIA, 
Egipskie ciemności. 


Zdarza się czasem, że księżyc nie świeci—ale zda- 
rza się również czasami ze i elektryka gaśnie — a już 
gdy zdarzy się „czas podiy”, że obaj dawcy światła 
w porze nocnej urlop sobie zrobią i to równocześnie, 
to czas taki nazywa się „plagą ciemności egipskica” 

Piaga taka do godziny 7 wieczór bywa jeszcze znoś- 
ną, bo świeczkami oświetlone wystawy i wnętrza skle- 
pów, rzucają na wyboiste chodniki i ulice Zakopane, 
biade i omdlewające reflekta świetlne Całkiem atoli 
plaga, staje się plagą w porze późnej, gdy np. zmuszo- 
ny jesteś, po urzędowym spędzeniu paru godzin w at- 
mosferze policyjnego bankietu, wyjść na ulicę; by ma- 
cając kończynami dolnemi kierować swe kroki w stronę 
swego domostwa. Przechodzisz sam męki tantala, 
a skóra na tobie cierpnie, na myśl. że każdy krok gro- 
zi ci jeżeli nie rozbiciem głowy o słóp latarni (o ironio), 
to przynajmniej zwichnięciem, jeżeli już nie ziamaniem 
nogi. Całą przyjemność masz tylka w obserwowaniu 
twych bliźnich, jeszcze mniej od ciebie na takie przy- 
jermności zanartowanych, a oświetlających sob.e drogę, 
zapałkami gasnącemi ciągle na wietrze —i przyznać mu- 
sisz, że jednak te błędna ogniki są malownicze. A więc 
i plaga ciemności Zakopiańskich ma swoje uroki, a na- 
wet i korzyści. Wprawdzie korzyś i odnoszą jedynie 
amatorzy literatury pięknej, rozbijający witryny księgar- 
ni Gebetnnera, pod czujaem ok en, tym razem zupeł- 
nie wobec panujących ciemności bezsiinem, posterun- 
kowego, ale to nic—korzyść pozostanie korzyścią. Naj- 
większą korzyść ponoszą gmina i klimatyka, zaoszczę- 
dzające jeszcze jedną noc nie oświe:lenia ulic, naj- 
mniejszą p.p. restauratorzy i kawiarze, którym w tej po- 
rze i świeczki nie są w mocy rozświetlić czarnych my: 
śl w głowach. 

Gdy więc troska o aktywny budżet gminny powin- 
na nami rządzić, życzyć więc należy, aby nocy o chara= 
kterze „egipskich ciemności” było w roku jaknajwięcej. 
Zrzęda. 


Cóż was 
niesamowitego w moją dziedziuę żeniel?.. 
Przecz wam mój spokój nie miły ?... Wracaj: 
cie | —bo śmiałaów nie szanujących świętości 
zmiażdżę i wytępię l... 


— Wracajcie skądeście przyszli.. 
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Lecz oni na głos ten głusi, drwiący z bi- 
jących w twarz i oczy pyłków śniegowych,-— 
suną dalej. Minęli już cichy i zadumany las, 
minęli zwarte szeregi gonnych jodeł i świer- 
ków, ubranych w białe szaty okiści— jednym 
„szusem” nart przebyli białą, nieskalaną po- 
ściel kosówki i wkroczyli w pustynny kraj 
dzikich, jako sama śmierć martwych turni — 
w kraj zastygłych i zamarzniętych, przed ty- 
siącoleciem. tal płynnego masy ziemnej, morza. 

Dzikie poszatpane, w zadumach zwałami 
śniegów skrzące się turnie, piętrząc w górę 
swe czuby, otoczyły zwartem kołem śmiałków, 
zdając się grozić i zamykać wstęp w sam śro» 
dek władztwa cisz; ... 

Droga, dotąd łatwa, wygładzona przez 
wichry nawianyim puchem śnieżnym, stawała 
się coraz trudniejszą, a niebezpieczeństwo, któ- 
re potęgowała groza otoczenia i możliwość 
lawin, coraz groźniejsze. 

W pierwszym momencie, jednemu z tych 
natrętnych śmiałków, rozluźnia się przy zjeż. 
dzie więźba—a chwila umocowania tejże, roz- 
dzieliła go od towarzysza o Jakie trzysta me- 
trów. Gdy po umocnieniu więżby spojrzał 
w dół, ujrzał swego towarzysza w kotlinie, 
zewsząd otoczonej dzikiemi turniami, których 
niemal pionowe ściany, tworzyły zamknięty 
ze wszech siron kocioł. 


słusznemi. 
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Ukazał się Ne 10. „Tygodnika illustrowane- 
go” poświęcony w cał.ści Zakopanemu. Na 
treść jego składają się artykuły: Dr. J. Diehla, 
Brama tatrzańska; Dr. T. Mischkego, Zako- 
pane jako uzdrowisko; M. Kozłowsziego Tatry 
l Zakopane pod względem administracji; Jana 
Z. „Z Zakopanego”  feljeton opisujący pere- 
grynacje autora z Warszawy do Żaśopanegc 
1 wrażenia z pobytu w temże z okresu zawieji 
śnieżnej, artykuly „Zakopane dzisiejsze i ju- 
trzejsze'. Rozwój Zakopanego” (wywiad 
z naczelnikiem: gminy posłem M. Kozłowskim). 
K. Mukuszyńskiego kapitalny, jak zwykłe, 
a złośliwy 1 miły mimo tego, teljeton „Orlice”, 
wreszcie drobiazgi o „Odrodzemu* „Muzeum 
Tatrzańskim“ „Szkole zawodywej” „Migawka”, 
wreszcie bogato illustrowany dział reklamowy. 
Numer illustrowany zdjęciami fotograficznemi 
T. Studnickiego i M. Fuksa. 

Omówienie artykułów zostawiamy na póź: 
niej — a wytkniemy narazie drobne błędy 
w dziale illustracyjnym: na str. 149, zamiesz- 
czono fotografję kapliczki z podpisem: „Kap- 
liczka przydrożna w Jaszczurówce*., Kaplicz: 
ki podobnej niema w Jaszczurówce— nato- 
miast zamieszczona fotografia, reprodukuje 
kapliczkę, znajdującą się przy drodze z Poro: 
nina do Zakopanego w pobliżu osiedla Ba- 
chledami zwanego. Nie zgodzilibyśmy się 
również z podpisem: „Wycieczka w okolice 
Zakopanego na typowych saniach góralskich“ 
gdyż reprodukowane sanie, są „typowym wy- 
tworem nowoczesnego Zakopanego, a nie gó: 
rali, używających w odlegiejszych gminach 
sań o zupełnie innym rzeczywiście „goralskim 
typie“. 

„Czas“ w n. 58. z 10.3. daje obszerne spra- 
wozdanie z wojskowych zawodów narciarskich, 
a raczej dokładny opis, z dosłowną treścią 
przemówienia Dr. Diehia, uroczystości rozda: 
nia nagród. 

„Kurjer Poznański" Ne 55. z dnia 6. marca 
zamieszcza artykuł prof, R. Wacka p. t. „Na 
uka z Chomoaix*. Artykuł ten o tyle nas 
obchodzi, że autor poddając krytyce organi: 
zację i dobór zawodników przez Polski komi: 
tet igrzysk olimpijskich, podnosi wartość Mic. 
kenbrunna, a obniża temsamem wartości Krze 
piowskiegc i Bujaka, zapominając o tem, że 
o ile chodzi o skoki i o bieg na krótką metę, 
może i mozna by się z nim zgodaić, gdy na. 
tomiast mowa o biegu długim, ktory miał 
w Chomonix zastosowanie, to bezwarunkowe 
Mückenbrunna mniejsza od obu wysłanych 
zawodników przedstawia wartość. Zarzuty 
co do wadliwości organizacji są bezprzecznie 


Już miał za śladem towarzysza w dół zje- 
chać, gdy wzrok w górę rzucony, ujrzał coś 
co obezwładniło mu nogi, że stanął jak głaz 
w ziemię wrośnięty. 

— (Gdzieś u samego szczytu wysokiej, pio- 
nową ścianą nad ową kotliną sterczącej turni, 
oderwała się lawina i z zawrotną szybkością 
poczęła toczyć się w dół. Porywając po dro- 
dze masy śniegu i lodu, głazy i kamienie, 
rosła z chwili na chwilę i groźna, potężna 
a smiercionośna, toczyła się, by masą swą za: 
walić u stóp Ściany leżący kocioł i śmiałka 
na dnie jego stojącego. 

Okrzyk grozy, do ryku zranionego zwierza 
podobny, wyrwał się, na widok niebezpie: 
czeństwa grożącego towarzyszowi, z piersi je- 
go, a myśl ratunku zamroczyła myśl, że bez: 
wiednie, uniósłszy ramiona w górę, jakby 
chciał niemi zasłonić przyjaciela, runął w dół... 


* 


* * 
| równocześnie = w jednem mgnieniu po- 
wiek, uderzyli o siebie — śnieźna lawina 
i człowiek. 


Lecz czemże była moc ludzkich lędźwi, 
wobec tej żywiołowej, jak grom i błyskawica 
uderzającej siły masy Śnieżnej i głazów. 

Jeden huk straszny i ogłuszający, poczet 
przez chwilę trwający szum, jakby bystrego 
potoku, sypiących się wytartą przez lawinę 
drogę, żwiru i kamieni — poczem śmiertelna 
idłaga cisza legła nad białym grobem dwóch, 
pragnących ciszy górskiej wyrwać jej taje: 
mnicę, śmiałków. 
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Pierwsze zawody narciarskie od- 
jziału narc. Pol. Państw. w Zako» 
anem, odbyły się w dniu 6. marca b. r. 
a Trasie: Kalatówki — tor boasleighowy, po- 
od Regie na Lipki i Grubatówką, długości 
koło 10. km., przy bardzo złych warunkach 
erenowych. Trwająca od kilku dai odwilż 
niszczyła dobre warunki śniegowe, zamienia- 
jc śnieg w charakterystyczną „kaszę”, to też 
vyniki, aczkolwiek nie najgorsze, dość daleko 
dbiegają od wyników osiąginych w dob-ych 
varunkach, nawet przez slabszych zavodni- 
ów. Nie mniej jednak sukces mocalay wiel: 
ij, a daay początek rokuje jaznajlepszą na- 
lzieję na przyszłość. 

Zawodnicy zostali podzieleai na dwie gru- 
y: a) członkowie oddz. narc. P. P. w Zako: 
anem, b) frekwea1tanci I-go kursu nare. dla 
unkc, P. P. z poza Zakopanego W pierwszej 
zrupie osiągnięto następujace wyniki: 

1. st. post. Jan Jasiński, czas 1 g. 13 m. 
14 s. nagroda narty kompl., dar Komisji Klim. 

2. post. Piotr Feret, czas 1 g. 14 m. 27 s. 
iagroda książka: „Dziady” A. Mickiewicza, 
wyd. illustr., dar ksiegąrni Grebethnera i Wolfa. 

3. st post. Jan Świderski, czas 1 g. 16 m. 
| s. nagroda sweter, dar F. J. Leioten. 

4. przod. Zygmunt Gallas, czas 1 g. 16 m. 
8 s. nagroda książka i rękawicz zi, dar p. Danka. 

5. st. post Stanisław Bukowski, czas 1 g. 
16 m. 41 s. nagroda rękawiczki, dar F, j. 
Mangel i mydełko toal. dar Apteki Tabeau. 

W drugiej grupie: 

1. st. post. Dziedzic Władysław, czas 1 g. 
I2 m. 24 s. nagroda wspaniały rewolwer, dar 
prof. Janusza L)omaniewskiego. 

2. st post. Szczudło Leon, czas 1 g. 14 m. 
51 s. nagroda narty kompl., dar p. Ehrlicha. 

3. post. Chudzik Ludwik, czas 1 g. 16 m. 
23 s. nagroda „Giletta”, dar kom, Sewińs ciego. 

4. post. Kiebała Franciszek, czas 1 g. 16 m. 
24 s. nagroda kałamarz stylowy, dar prof. 
Stopowego. à 

5. post, Gładki Franciszek, czas 1 g. 16 m. 
57 s. nagroda skarpetki turyst., dar F.J Mangel. 

Oprocz tego za najlepszy czas otrzymał st 
post. Dziedzic, nagrodę w postaci nart (drze- 
wce), dar „Sokoła” w Zakopanem. 

Zawody narciarskie Pol. Państw. organizo- 
wała i technicznie przeprowadziła S, N. T. T. 
przy udziale kierownicze n pp. Ritterschilda, 
por. Rzymka, por. Woycickiego i innych. 

Tego samego dnia odbył się wieczorem 
w sali „restauracji tatrzańskiej” bankiet dla 
uczestników zawodów i zaproszonych gości; 
w czasie bankietu nastąpiło ogłoszenie wyni: 
ków zawodów i rozdanie nagród, Przemawia- 
li, w imieniu T. K. U. i S. N. T. T. p. D r Diehl, 
dalej w odpowiedzi na to przemówienie, po- 
dziękował p. kom. Sewiński miejscowym czyn- 
nkom władzy i Tow. sportowym z: poparcie 
i organizację zawodów, a ofiarodawcom za 
wspaniałe dary, wreszcie p. nadkom. Stano 
w dłuższem przemówieniu na temat stosunku 
społeczeństwa do służby bezpieczeństwa, pod- 
niósł życzliwe odnoszenie się społeczeństwa 
zakopiańskiego do PE organów, poczem 
p. starszy przod. Galas podziękował w imie- 
niu funkcjonarjuszy P. P. jako uczestników 
kursu i zawodów, wszystkim tym, którzy się 
do stworzenia samego oddziału, jak również 
urządzenia zawodów przyczynili. 

Bankiet przeciągnął się do późnej nocy, 
pozostawiając na uczestnikach miłe wrażenie. 


Djablik drukarski. 


Djablik ten w ostatnim numerze (Ne 5.) wy- 
płatał nam parę iście djabelskich figlów, z któ: 
rych jeden, o ile się go nie da naprawić „szcze- 
rą skruchą i przyrzeczeniem solennem popra- 
wy” może nieuzyskać odpuszczenia „grzechu” 
| wywołać smutne i grożne w skutkach na- 
stępstwa dla autora artykułu, 

Wymienimy ważniejsze figielki djablika 
i prosimy Szan. Czytelników o łaskawe spro- 
stowanie błędów. 

W wierszu: „Zawsze i wszędzie” w trzeciej 
zwrotce ma być: wpadłszy, zamiast wpatrzy. 

W feljetonie: „Nowa Spółka zakopiańska” 
w trzeciej szpalcie, w wierszu trzecim od gó- 
ry ma być „zdemobilizowanych* a nie „zdemoe 
talizowanych”, w wierszu 26 od góry tejże 
szpalty, zamiast „nareszcie” mą być „usżedzieć”, 
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w tejże szpalcie w wierszu 4od dołu zamiast 
zniekształconego słowa „podsierenia”, ma być: 
„podniecenia”.. 

W kronice — ustąp: Baczność płatnicy po- 
datzów, zn.ezształcono cały końcowy ustęp, 
ma być mianowicie: Dla nieuiszczonego po- 
datzu obrot. (czyli obrotowego) — opuszczono 
niz i po słowie odrót—kropkę. Dalej zamiast 
następnie, ma być następne. 

W ustępie: Czy morderczyni, ma być Ko- 
tzlnicy, ne Kołechrizy. W ustępie trup na 
krokwi, słowo. Krokiew ma być jako nazwa 
własna, drucowa ie Jużą literą. 


Podajemy dla tago te błędy, prosząc o spro- 
stowanie ich że jeden z itich, a mianowicie 
w feljetonie, wy;az fałszywie użyty (zdemo- 
ralizowanyca) st.ł sią kamieniem obrazy dla 
całego tutejszego stanu urzędników banko: 
wych, ludzi bez względnie na te przezwisko 
nie zasługujących. A że jeden grzech pociąga 
dalsze za sobą, z tego więc powodu i cały 
ustęp o bankowcach może wydać się pewne- 
go rodzaju napaścią na nich. Autor fe:jetonu 
daleki będą od tego zamiaru, przeciwnie do 
tej pory, w najlepszych stosunkach z całym 
stanem bankowców żyjący, z całą stanowczo- 
ścią stwierdza, winę zwalając na złą korektę 
w drukarni przeprowadzoną, że nie miał za- 
miaru panów bankowców obrażać w jakiejkol- 
wiek formie, a ustęp o nich jako czysto hu- 
moreskowy umieścił bez jakichkolwiek złych 
myśli—tembardziej, że w tym samym numerze 
w kronice podał w ustępie: ostatki karnawału, 
cel na jaki zabawa bankowców odbyła się. 


Tych parę słów wyjaśnienia podajemy 
w imieniu autora feljetonu choćby i z tego 
powodu, że jak dowiadujemy się panowie ban- 
kowcy, mają zamiar ztego „figlika djabelskie- 
go” uczynić sprawę honorową — chcąc jej 
uniknąć, uprzedzany sam fakt, przepraszając 
ich w imieniu autora za przykre nieporozu- 
mienie. 


e» KRONIKA. see 


Ruch gości w Zakonanem. W cza- 
sie odi 6. marca to 11. marca b. r. przyjecha- 
ło osób 305. w tem 3 z zagranicy, wyjechało 
364. osób. 

Z Muzeum Tatrzańskiego. Dyrek- 
cja Muzeum [atrzański-g» potwierdza z po- 
dziękowaniem odbiór datków: Sek: ja Narciar- 
ska T. T. 20. mił. zebrane na listę przez p. 
Marję Protk wską 35.000.000 mk., przez p. 
Kuczewską 1,700.000. mk. przez p. Rittickstei- 
nową 26,500.000. mk. przez d:ra Białyniec- 
kiego  78,750.000. mk. przez p. Golczową 
75,000.000. mk., dr. Wacław Kraszewska 20 mil. 


Zakopane na Bank Polski. Z kół 
bankowych podają nam listę dalszych subskry« 
bentów na akcje Banku Polskiego, niestety 
jak dotąd bardzo skąpą. Poza podanymi 
w numerze 5. subskrybowali akcje: Dyr. Fran- 
ciszek Kosiński, Tymczasowa Komisja uzdro- 
wiskowa, J. Rzepczyński, M. Skąpska, H. N. 
Nakoniecznikoft, Dr. Czaplicki, Pelagja Brze- 
zińska, uczniowie szkoły zawodowej, Ludwik 
Celewicz, Zofja Kołaczkowska, Dr. Tadeusz 
Gabryszewski, Waada Rakowska-Szczawińska, 

O ile wrusza w liście pierwszych subskry- 
bentów udział uczmów szkoły zawodowej, 
o tyle znów oburza i przygnębia zupełny brak 
w liście subskrybentów przedstawici:-li świata 
kupieckiego i przemysłowego, co z obowiązku 
dziennikarskiego i obywatelskiego napiętno: 
wać musimy. 


Q przyszłość lasów tatrzańskich. 
Wiosna nadchodzi — czas rozpoczęcia robót 
wioseńnych, kulturowania niezalesionych zrę- 
bów zbliża się — trosklhwa o przyszłość lasów 
tatrzańskich, opinia publiczna dopytuje się, co 
zamierzają w tym roku uczynić czynniki rzą- 
dowe, aby roboty wiosenne w lasach tatrzań- 
skich w należytym i dostatecznym stopniu zo. 
stały przeprowadzone? 


Nieproporcjonalne cyfry. W zam- 
knieciu rachunków T. K. U. za rok 1923. ude- 
rzają swą wzajemną dysproporcjonalnością 
pewne pozycje strouy wydatków, a to stosun- 
kowo duże wydatkowania na: oświetlenie ulic, 
czyszczenie ulic, chodniki i ławki, szpital, od- 
każanie, budawa ustępów, policja budowlaną 
(są to pozycie znacznie w większym stopniu 
dotyczace miejscową ludność, jak gości) pod: 
czas gdy mą cele wyłącznie dotyczące gości 


Ś 


i turystów, jak: turystykę i sport i na roboty 
w Tatrach, wydatkowano niepomiernie mało. 
Rówaież dziwnym jest stosunek w rubrykach: 
dochody i wydatki, wzajemny do siebie sto- 
sunek pozycji: odkażanie, z którego dowiadu- 
jemy się, że pozycja ta w rachunkach T. K. 
U. przynosi duży deficyt, podczas gdy bez- 
waruazowo deficytu przynosić- nie powinna. 
Niejasność tych wszystkich cyfr, spowodowa- 
łą uianie sią naszego redaktora do prezesa 
T. K. U. o wyjaśnienie, którego nam nie od- 
mówióno. Treść wywiadu podamy jednak 
dopiero w następnym numerze. 


Już nam wynosić się każą. W dniu 
10. o. m. przed do.nem p. Stilla przy Krupów- 
kach, gromada złożona z młodszych i star- 
szych przedstawicieli mniejszości narodowej, 
urządziła sobie taki typowy żydowski jarmark 
przy godzeniu dorożkarzy, że jeden z prze- 
chodzących poważnych obywateli Zakopone- 
go z większości narodowej, nie mógłszy po- 
wstrzymać się od niezwrócenia uwagi na iście 
jarmarczne zachowanie się rozbawionego to- 
warzystwa, objawił swę zdanie głośno, za co 
dostał nauczkę słowną od „panny Zwikler” 
reprezentantki „poważnej” firmy, w sąsiedz= 
twie domu Stula rezydującej, następującej 
treści: „jeżeli się panu nie podoba niech pan 
wyniesie się z Zakopanego. Czy aby „panna 
Zwikler* nie posunęła się za daleko?... radzi- 
my się nad tem zastanowić; bo kij miewa 
czasem dwa końce i mogą się znaleść ludzie, 
którzy to samo powiedzą p. Z., z tem jeszcze, 
że jej do tego, wyniesienia się czynnie dopo- 
mogą. 


Jeden ze sposobów upiększania 
Zakopanego. Pewne, o wyższej kulturze, 
jednostki mają „Chwalebny” zwyczaj upięk: 
szania swych werand, balkonów, czasem par- 
kanów lub drzewek w ogródkach stojących, 
białemi sztandarami przescieradeł, poszewek, 
koszul koszuiek i innych części garderoby— 
i to po największej części od strony połud: 
niowej, słonecznej—a że wille w Zakopanem 
zwykle front swoj w tą stronę zwracają za: 
tem i to upiększanie od frontu się odbywa 
Na obronę tych „kulfturalnych” jednostek do: 
dać musimy, że po największej części do te: 
go rodzaju dekoracji używa się bielizny czy: 
sto wypranej. Szczególniej piękną taką de 
borację zauważył nasz sprawozdawca z dniu 
11. marca w jednej z will przy ul. Zamoy: 
skiego. 

Jeszcze jedno samobójstwo. W dniu 9. b 


m. odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru, nie 
znany młody człowiek. 


Przyjechał on, zdaje się, z tym planem ułożonyn 
z góry, dnia poprzedniego wieczorem 1 zajął pokoj w do 
mu p. Kuliga. Denat zniszczył wszystkie dokumenta 
a w jedynym dokumencie, jaki pozostawił, t. je w liś 
cie Kom. Ubyw. pomo.y ala zdemo »lizowanych żoł 
mierzy i inwalidów, w którym komitet ten poleca go 
jako bardzo godnego człowiekai kan. ydata na cucho 
wanego, wycięte zostały wszystkie daty, miejscowości 
oraz. nazwisko denata, 


. , Z pozostałego biletu wizytowego zachował tylkc 
imiona swoje: Właaysław Rajmund... Przyczyną śmier 


‘ci była jak się zdaje silna depresja duchowa, czy na 


pad melancholji na co wskazywałaby treść listów, któ 
re denat pozostawił, z prosbą o podanie wypadku di 
wiadomosci publicznej, Gdy jeden z listów odnosi sii 
do „bawiących w Zakopanem” przeto czyniąc zadość: 
życzeniu zmarł:go, podajemy ich treść. Łisty te pisa 
ne są ołówkiem, na papierze gazeciarskim. Na jedne 
karcie znajdują się tylko te słowa: „Listów nigdzie nii 
wysyłałcm wogóle. Proszę wypadek ogłosić w Kra- 
kowie „Naprzód” i „Kurjer“ Na drugiej karcie znaj 
duje się następujące słowa: I. „Szanowna P. P. o po 
wód mojej śmierci proszę nikogo nie posądzać. Pa 
piery jakie wogóle posiadałem został z nich tylko po 
piół w tym piecu. U spowiedzi byłem w Krakowi. 
wczoraj t, j. 8. III. 1924. r. rozgrzeszenie dostałem 
Życzyłbym sobie bardzo ażeby i ksiądz tutejszy wzią 
udział w kondukcie. Jestem ex of i por. a obecni: 
schodzę z tego świata jako... (Dalej zamazane, jedna 
wyczytać mo<na początek) kleryk... Il. Do bawiącyci 
w Zakopanem. Proszę wszystkich bawiących w Za 
kopanem o wzięcie udziału w kondukcie, p:osz 
w „imizniu Ojczyzny”. Zwiosną—może ktoś z pań 
stwa zajrzy na cmentarz—zobaczy na moim grobie nie 
zawodaie dużo chwastów, Proszę się tem nie zrażać 
ale odmówić choć „wieczny odpoczynek” Może kto 
zasadzi brzozę, xtóra zwiesi swe Sploty i powie di 
przechodnia: Choć (sic), pomódi się za duszę samo 
bójcy! Przyjdź także częściej gdy wpadniesz w noś 
taigję. Ja ci dam spokój i cię rozweselę. Przylec: 
ptaszki —usiądą na moje wieczne łoże—tędą mi śpie 
wały dotąd, aż mgła welonem nakryje cmentarze 
WWówazas zasępione ulatują przez chmury czarni 
i zamglone, a na ich miejsce słowik z gąszczów przy 
leci 1 swoją noc: ą pieśnią umarłych spowiadał, Mar 
prośwę do bawiących w Zakopanem maleńką, a mis 
nowicie: ażeby ktoś, kto kocha „Ojczyznę” ijest „Chrze 
ścijaainem” kazał zasadzić na grobie brzózkę i tablicz 
kę drewnianą «napisem „tu lezy samobójca nieznany! 
Życzę powodzenia, wesołej zabawy i szybkiego wyle 
czenia wszystkim. Samobójca”, 
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Wiosna, Lato! 


Dlatego nie czekajcie na sezon letni z za- 
kupnem towarów, których każdy potrzebuję, 
aby na same święta nie przepłacać i bez- 
żwłocznie zwróćcie się z piśmiennemi zamó- 
wieniami, a natychmiast otrzymacie ze starych 
zapasów po cenach fabrycznych, wszystkie 
żądane towary. Nie czekajcie więc, a piszcie 
zaraz do: Chrześcijańskiej firmy w Łodzi, 
skąd otrzymacie najlepsze gatunki, kretonów 
na suknie damskie, letnie po 2.000.000 Mkp. 
metr, (na suknie trzeba tylko 4 metry) zaś 
cała sztuka 17 metrów tylko 30.000.000 Mkp., 
szewioty lub frota śliczne, kolory do życze- 
nia po 5.000.000 Mkp..metr (na suknie trzeba 
3 metry), 17 metrowa sztuka szewiotu, lub 
froty tylko 76.000.000 Mkp., materja „Lwów” 
na ubrania męskie do pracy, towar bardzo 
silny, nie do rozdarcia 6.000.000 Mkp. metr, 
melanż prima na ubrania męskie letnie do 
pracy po 5.000.000 Mkp. metr (na ubranie wy- 
starczy 3 metry), kort wełniany na ubrana 
męskie, świąteczne po 25.000.000 Mkp. metr, 
kamgarn na ubrania męskie ślubne i wizyto- 
we, czysta wełna: po 38.000.000 Mkp. metr.; 
cały komplet podszewki pod ubranie męskie 
tylko 18.000.000 Mkp.; szewiot na suknie dam- 
skie, czysta wełna po 9.000.000 Mkp. metr.; 
szewiot „boston” czysta wełna po 16.000.000 
Mkp. metr; płótna białe i kolorowe na koszu- 
le i pościel od 1.700.000 Mkp. do 2.400.000 
Mkp. zależnie od gatunku; zefir na koszule 
świąteczne po 2.800.000 Mkp ; chustki na gło- 
wę letnie, sztuka 2.000.000 Mkp., tuzin 16.000.000 
Mkp.; chustki wełniane po 5.000.000 Mkp. 
sztuka, koce Śliczne do odziewania po 12.000.000 
Mkp. sztuka, kapy na łóżka i stoły pikowe 
po 20.000.000 Mkp. sztuka; prześcieradła bia- 
łe po 8.500.000 Mkp. sztuka; gotowe suknie 
damskie po 26.000,000 Mkp. sztuka (z sze- 
wiotu), 

Prócz tego 


10 SZTUK resztek tylko 2A 50.000.000 MAP, 


a miańowicie: 3 metry na silne ubranie mes- 
kie, 4 metry na ubranie damskie, 3 meiry na 
koszule, | sztuczkę na bluzkę, | sztuczkę na 
fartuch damski, 1 chustka letnia, 3 chusteczki 
male, 2 szpulki nici, 1 para pończoch, 1 para 
skarpetek, wszystko razem tylko w dobrych 
gatunkach za Mkp. 50.000.000: Towa- 
ry wysyłamy za zaliczką, po nadesłaniu za- 
dutku chociaż 10.000.000 Mkp., ci zaś ca na- 
deszlą całą należytość z góry, otrzymają 12 
sztuk chusteczek białych, darmo. Towary wy- 
syłamy dobre, niepodobające się przyjmujemy 
z powrotem i zwracamy pieniądze. Cenniki 
ilustrowane darmo, Przyjezdni mile widziani. 

Wszelką korespondencję prosimy adreso- 
wać do firmy: 


Nójiańsza Chrześcijańska 
SPRZEDAŻ MANUFAKTURY 


M. RZEŹNIK 


ŁÓDŹ, ul. Krucza M 24 
Skrzynka pocztowa Ne 34. 


JJ 
nh 


Wydamwan, redaktor nacialny I odnowiaedzialny Maksymmi'ien Skibińaki, 


GŁOS ŻAKOPIAŃSKI. | | M 6. 


( Bo | (R AM 1905 Telef z 
Kawiarnia | Restagracja | { 


TATRZAN SKA SKŁADNICA 


KÓŁEK ROLNICZYCH, 
w ZAKOPANEM 


Stow. Spółdz, 2 ogr; odp. 
vis-à-vis Poczty, róg ul. Krupówki i Kościuszki 


w ZAKOPANEM. 


HANDEL TOWARÓW MIĘSZANYCH, 
WSZELKICH WYROBOW KRAJOWYCH, 
SKŁAD WIN, 
HURTOWA SPRZEDAŻ TOWARÓW 

DLA SKLEPÓW WIEJSKICH. 
KRAJOWE ZASTEPSTWO 
SPRZEDAŻY SOLI. 
TRAFIKA. 
HURTOWNY SKŁAD ZBÓŻ, 
PRODUKTÓW ROLNYCH, 
NASION, NAWOZÓW SZTUCZNYCH. 


Filja przy ul. Stara Polana. 


I-sze piętro. 


- Śniadania, Obiady, „Podwieczorki, Kolacje, 


Codziennie dwa razy: po Po poludniu od 5/2 
do 71/2 i wieczorem od 9—1 


RONCERT PIERWSZORZĘDACJ ORKIESTRY SALONOWEJ, 
CODZIENNIE DANCING. 


Lokal wikwintnie urządzony. Osobny salon 
do gier i zebrań towarzyskich. 


3 BUFET 
znakomicie zaopatrzony w cukry, zimne 
przekąski, wódki, likiery, wino. 


. LOKAL OTWARTY DO 4-ej GODZ. RANO. 


NT” „FEża 


ZAKOPANE ZAKOPANE 
Koncesjonowane 


BIURO KUPNA SPRZEDAŻY NIERUCHOMOŚCI 


„PANTA“ 


sp. x o. ©. 
ul. Krupówki, (gmach poczty) Telef. 76. 


STASŁW BIRTUS 


Zakopane, „Bazar Polski“ Telefon Nè 34. 
PIERWSZORZĘDNY MAGAZYN NOWOŚCI. 


nz DITA AE SO ORO a = 


WĘGIEL GÓRNOSLĄSKI 


WAGONOWO i DETALICZNIE, 
PO CENACH KONKURENCYJNYCH, 
DOSTARCZA 


Br. Orłowska 


Zakopane, Krupówki 39, tel. Ne 42. 


PASŁELEELEGELEGEGe PDSS 


SKLADNICA TOWAROWA 


W właścicieli Hoteli, Pensjonatów i Restauracji 

W w ZAKOPANEM == 

AN Spółdzielnia zarejestr. z ograniczoną odpowiedzialnością, 
E oraz 


HURTOWNIA TOWARÓW ROLONJALNYCH i SPOŻYWCZYCH. 
Tbececcccccccececec 333D: 
Bazar Polski w Zakopanem 


TELEFON 3 SP. Z OGR. ODP, TELEFON 3 


SKLEP CENTRALNY w domu „BAZAR POLSKI“ 
Trzy filje; ulice Kościeliska, Chramcówki i Krupówki 
poleca w sprzedaży hurtowej i detalicznej 


Towary kolonialne — Wódki I koniaki. —— Konserwy i wszelkie artykuiy spożywcze na wycieczki. 
WIELKI WYBÓR SZKŁA, PORCELANY i NACZYN KUCHENNYCH. 


wS- Najwiekszy skład artykulów spożywczych. W 
ODDZIAŁ W ZAKOPANE, Bazar Polski. ? 

| Załatwia wszelkie interesa bankowe. Udziela kredytów. Finansuje przedsię- 

| biorstwa. Przyjmuje lokaty na rachunek bieżący i książeczki wkładkowe, opro- | 


centowując je jaknajkorzystniej. 
Wykonywa przekazy w Polsce i zagranicą. 


i krajowe. 
Specjalność: Inkaso czeków amerykańskich. 


Kupuje waluty, płacąc najwyższy kurs dzienny. 
Załatwia wszelkie zlecenia giełdowe. 
AA 


Druzklem St Dźał w Lublinie. 


Inkasuje czeki zagraniczne 


